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Społeczność żydowska w powojennym Lublinie
Pan Szyc przyjechał z Rosji  i  pracował jako parasolkarz.  I  chodził  po domach, i
sprzedawał, i reperował. Bardzo porządny, solidny człowiek.
Pan  Szmulewicz  też  pracował.  Był  krawcem.  Miał  sobie  kawałek  sklepiku  na
Lubartowskiej i tam pracował.
Był jeszcze też pan Altman. To nie mógł wyjechać, dokuczali mu, chcieli od niego
bardzo dużo podatku i on nie miał, i nie miał wyjścia. I przyszedł do mnie i mówi:
„Chodź. Powiesimy się”. Ja mówię: „Coś ty zwariował?” I poszedł do domu, powiesił
się, na Lubartowskiej, gdzie synagoga  jest i  on tam gdzieś mieszkał na górze. I
powiesił się.
Tak samo Hersz Suchowolski. To on leżał prawdopodobnie parę dni w domu, póki
dowiedzieli, że nie żyje. Mieszkał na Lubartowskiej. Chciał wyjechać, nie dali mu
wyjechać. Chcieli od niego pieniędzy, jakieś podatki. I to takie podatki, które on w
ogóle, nie do wyobrażenia sobie.
Weiler? Pamiętam… Ja pamiętam to nazwisko, ale nie mogę się skupić kto to był.
Weiler, Weiler... Na pewno znałem, bo ja znałem wszystkich Żydów z Lublina. Weiler.
Pamiętam to nazwisko doskonale.
Klich był kiedyś inżynierem elektrowni. Miał dwóch synów. Ja nie wiem gdzie oni
wyjechali. Wiem, że on umarł. On był dyrektorem elektrowni miejskiej.
Chaim Kliger to jest bardzo porządny człowiek i był tam sekretarzem w Komitecie
Żydowskim do ostatniej chwili. I miał też dwóch synów. Jeden był na studiach, to go
wyrzucili ze studiów dlatego, że brał udział w manifestacji przeciwko rządowi. A on
wcale [nie brał udziału], bo w tym czasie był w Lublinie. I świadek tam był. Sąsiadka
Kligera, podała, że on był w tym okresie w Lublinie. Nie było co tam wspominać…
Kliger pracował w garbarni, w fabryce na Kunickiego. Też go usunęli. A jego syn
jeden wyjechał wcześniej do Izraela, zdaje się. To się czepiali do niego, do pana
Kligera.



Pan Józef Honig, on z Piask pochodził. Bardzo dobrze go znałem. [Jego] ojca zabili
po wyzwoleniu. Jechał do Piask. I brat tam był gdzieś, też pracował. To brata zabili,
ojca i  jeszcze jakichś kilku Żydów, co jechali  z  Piask furmanką,  to  ich zabili  na
drodze. Po wyzwoleniu. On później pracował u Adama Erlichman. On miał sklep na
Lubartowskiej  w hali,  z  odzieżą.  I  Honig tam pracował.  Solidny facet,  porządny
człowiek.  Nie  miał  z  nikim do  czynienia,  też  się  nie  angażował  w  [działalność]
żadnych organizacji partyjnych.
I  Fryd  był  w  Komitecie  Żydowskim.  Profesor.  Bardzo  ciekawy  był.  Człowiek
starszy…On mieszkał tam na Krakowskim, na górze, tam gdzie była restauracja
Polonia.
Sznajdman wyjechał do Szwecji. On był w zarządzie tego ziomkostwa w Szwecji. On
te referaty zawsze wygłaszał.
Mój kolega  Zygman, Motek Zygman. On pochodzi z Dęblina, ale mieszkał w Lublinie.
On w Izraelu jest zdaje się. Ojciec [jego był] szewcem i on ma sklep z obuwiem. On
pochodzi z Dęblina, ale mieszkał w Lublinie. Też wyjechali.
To wszystko wyjechało. Był okres, parę tysięcy Żydów było w Lublinie po wyzwoleniu.
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